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WSPOMNIENIA NARODOWE.

O Kurpiach.

"W księstwie niegdyś Mazowie­
ckiem, w dłęści jego północnej, któ­
rą zajmowały ziemia Ciechanow­
ska, Różańska, Łom żyńska, Nurska*

I f , s
i Wizka , w obszernych lasach m ię­
dzy rzekami Bugiem , Narwią, rże­

l i
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czką U zgierką od zachodu w padają­
cą pod Pułtuskiem do N arw i,  zamie­
szkał od w ieków  lud wiejski , pełen 
m ęztw a i odwagi K urp ikam i pow sze­
chnie zw any . Siedziby ich miano­
w icie  w  ziemi NurSkiej , przechodzi­
ły  w  lasach aż na le w y  brzeg Bugu, 
i rozciągały się do mifejsc j a k  teraz 
is tn ie ją  Jadów, i Sułfejew. Mnogiego 
tego lu d u ,  tak szeroko na M azo­
w sz u  osiadłego, stolicami niejako by­
ły  miasteczka M yszeniec, i Ostrołę­
ka. Środek ich na jm ożnie jszych  
pośród lasów  sied lisk  , p rze rzy n a ła  ' 

rzeczka Omule w  z Pruss w schodnich 
od Wittenberga płynąca, i ujście sw e  
do N ar \y i ,  nieco poniżej m iasta  O- 
stro łęki mająca. Lud ten najwięcej 
bartn ictw em  i m yślistw em  baw iący 
s ię ,  w ielką ma liczbę doskonałych



strzelców. Obyczaje jego i ubiór, są 
różne od innych m ieszkańców  Mazo­
wsza , a nadto odróżnia ich od- 
w aga  niepospolita, zręczność w  strze­
laniu, w ierność i gotowość do obro­
n y  ojczyzny w  jej niebezpieczeń­
stwach} dowodów poświęcenia się te 
go ludu, z chlubą na kartach dziejów' 
naszych doczytać się można.

N azw isko  K urpiów  nadano im od 
obuw ia  zwanego K u rp ie  które noszą 
powszechnie zam iast butów. Obuwie 
to zasięga początkiem sw'oim najsta- 
rożytniejszybh czasó w , i jest zn a jo ­
me pod imieniem ku rp i ów , postofów, 
chodaków  lub tapic. B yw a ono albo z 
łyka lipowego albo też ze skór zw ie rz ę ­
cych plecione : ostatnie najczęściej
Górale z K arpatów  noszą. S taw ianie 
pospolicie uży w ali  tego obuwia. Kro-
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mer p isze ,  że P iast zniewolony p ro ­
śbami , w  lichym sw oim  i  nędznym  
ubiorze, ja k i  zw yczajny był gminowi 
najuboższem u w  te c z a sy , i w  k tirp ia c k  
czyli obuwiu podobie iis tw o mającem 
do dzisiejszych pos to lów , to je s t  ple­
cionego z kory młodocianej łozy lub 
lipy  o b u w ia ,  do domu książęcego 
zap row adzony  został. Jeżeli można 
w'ierzy« ustnem u podaniu zaw artem u 
w  pieśni o P rzem ysław ie  królu Cze­
skim, k tóry  podobnie jak  nasz P ias t 
z ro lnika został panującym , m onar­
cha ten nosił obuw ie z kory lipowej. 
Miejsce tej pieśni tak  przełożył If. 
Brodziński.

V  , -

„ W  lipowej korze zostawcie mi nogi , 
Którą sani sobie zszywałem  u b o g i ,

By ślad był wnukom i synom podany, 

Jak niegdyś ojciec królów był ubrany.”
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Pierw szą wzmiankę o tem wale- 
cznem pokoleniu Sławiańskiem , pod 
imieniem Kurpiów , znajdujemy za pa- 
powania Zygmunta III. Wówczas to 
Niszczycki Krysztof starosta Ciecha­
nowski i Prasnyski, będąc dzierzaw- 
ęą starostwa w  lasach wielkich po­
łożonego, osiadłych przez lud K urpi- 
kami zwanych, a których wielka część 
majątku na barciach pszczelnych za­
leży, przepisał im ustawy, aby podług 
tych częste spory między niemi o 
barcie i pszczoły zachodzące, rozsą­
dzane i godzone był}'. Ustawy to 
nie miały żadnej powagi z władzy 
rządowej , ale sama ich sprawiediig 
Wos'ć poważenie im zjednała.

Epoką pierwszą kur pików Sławy, i  
głośnego imienia w  późniejSzysh cza­
sach, było panowanie Augusta II.
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Autor: »Życia króla Stanisława Le- 
szczyńskiego« tak opisuje kurpików 
za owych czasów.

allurpikowie jest  to osobliwy ro- 
adzaj chłopów, którzy jniędzy Prus- 
asami, Mazowszem, i Li twą,  więcej 
»niż na 20 mil w koło mieszkają , 
„będąc gęstą puszczą ód innych odią- 
aczeni , i j w  koło otoczeni, jednakże 
»tak iż każda wieś albo miasteczko , 
„których jest tam wie le ,  kawałem 
„puszczy od drugiej odłączone leży. 
»Jedni z nich nazywają  się bartnicy, 
»którzy szczególnie około pszczół 
»chodzą, a drudzy kur picy albo lepsi 
»strzeley, którzy na niedźwiedziów , 
» rys iów , i inne dzikie zwierzęta 
„sidła stawiają, i od młodości tak się 
«w strzelaniu ć w ic z ą , iż naWet w 
»glówkę ćwieczka należycie zdaleka
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„trafić mogą. M a ją  oni  w p r a w d z i e  
„nad sobą p a n ó w ,  k tó ry m  z w y c z a jn y  

„czynsz  płacić  muszą ,  ale p rzy tćm  mą- 
»ją sw o je  osob l iwe  p rawa  i w o in o -  

»ści, k tórych  mocno się trzymają.®
N a  odgłos wkroczen ia  S z w e d ó w  

pod Karolem XII ,  i zn is zczen ia  j a k i e m  

kraj  nasz  n a p e ł n i a l i , D z i a iy ń s k a  w o ­
j e w o d z i n a  C h e ł m i ń s k a , godna  ni e ­
śmierte lnego w  dz iejach  na rodow ych  

miejsca. ,  znając odwagę  b oha te r ską  
i  zręczność w  s tr ze lan iu  k u r p i o w ,  
zeb ra ła  ich do 6 0 0 0 ,  i p i e r w s z a  z w y ­

c ięsk im sz ta nda rom  S z w e d ó w  opór

stawiła.
N a d a rem n ie  rozm ait e  oddz ia ły  w ó j s k a  

\yysy lano  dla ich pokonan ia ,gdyz  te roz ­
bi te,  l u b w y m o rd o w an e  dostały,a gdy raz  

w roku  1705, 300 Szwedów na  c m e n ta ­
rzu w .  Ostrołęce |obwąrówało  się* po-
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mimo głośnego ich męztwa któróm 
tyle [razy przemożniejsze zwyciężali 
siły, szturmem przez kurpików ha po- 
mienionym cmentarzu zdobyci i za­
brani zostali.

W roku 1708 gdy Karol £11 z u- 
koronowanym żelazną jego prawicą 
Stanisławem Leszczyńskim królem 
Polskim w yruszył z Torunia  w m ie­
siącu styczniu ku Orodnowi prze­
ciwko siłom Piotra Wielkiego tam', 
zebranym , kurpikotyie którzy przy­
sięgli na wierność Augustowi II, ze­
brawszy się gromadnie, naprzód u- 
bezpieczyli wszystkie drogi do pu­
szczy prowadzące, porobiwszy z drzew 
zasieki, ą gdy król Szwedzki przycią­
gnął do Myszeńca korzystając z bło­
tnistej w  około p o sad y , zasłonili 
się wałem i rowami wodą napuszezo-
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neińi, broniąc tego przejścia tak m ę­
żnie , iż cała potęga niecacrpiącego 
przeszkód bohatera Karola X I I  w s t r z y ­
maną została,  a karp ic ośmielili się 
n a w e t  podać warunki królowi Szwe­
dzkiemu, po wypełn ieniu  których do- 
pieroby mógł bezpiecznie przez lasy 
ich z wojskami przechodzić. Zdumiał  
się Karol pełen męz tw a  i szczęśl i ­
wych powodzeń ,  wzgardził w a ­
runkami sobie podanemi , i poszedł 
na  przebój z przywykłem do zwy­
cięstwa wojskiem, mszcząc się i nie- 
prze ba czając żadnemu kurpikowi.  Do 
tego okrucieństwa srogą zemstą w i e ­
dziony Karol X II  przyszedł ,  iż nie- 
tylko każdego z brańcótv pow iesze ­
niem na d rzewie  k a r a ł ,  ale naw e t  
piekielnemi męczarniami przymuszał  

kurpikow iz j eden  drugiego musia ł
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wieszać .  Nie  u sz ła  bezkarnie  zacięta  
kró lą  Szwedzk iego  p rze c iw - te m u  l u ­
d o w i  z a w z i ę t o ś ć ' b o  zg rom adzen i  na

n o w o ,  u de rzy l i  na  swoich  ka tów ,  i 
t a k i e  odnieśl i  z w y c i ę s t w o  nad  S z w e ­
dami ,  że Karo l  X I I  z j e d n y m  ty lko  
d rabąn tem  do .Szczuczyna  za  Łom żę  
dom u przychylnego sobie  Szczuk i  

podkancle rzego  p rzyby ł ,  i schroni ł  się 

po  tej ok ropne j  porażce.
W roku 1733 k iedy  S t a n i ­

s ł a w  L e s z c z y ń s k i  p r a w e m i , i  zgo- 
d n e m i  głosami P o la ków  powtórnie  
zosta ł  ob rany  n a  k ró la  Polskiego, po 
schronien iu  się j ego  z obl ężenia  G d a ń ­

ska  do Królewca,  i gdy generał  S z w e ­
dzk i  Szteinf l icht  p r z y  boku  tegoż k r ó ­
la będący ,  z p u ł k o w n i k i e m  R e b in d e r  
w y r u s z y ł  p rzec iw ko  s i lom Rossy j-  

sk im i S a sk im  n a  g ran icę Litwy i
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Mazowsza;  kurpikowie w ie rn i  przy­
siędze nowo wybranemu Stan isławo­
wi wykonanej ,  zgromadzil i swoje si ­
ły w  siedzi buych lasach, i wyniszczy-, 
w sz y  tu i owdzie  po siedliskach ich 
tułające się Rossyjan i Sasów roty , 
podobnym sposobem , j a k  przepiw 
Karolowi XII  przez zasieki  i rowy 
tak się obw arow a l i ,  iż dla zwalcze­
n ia  i' rozbrojenia onych ruszyć m u ­
siał cały garnizon Rossyjski z Elbląga,  
a z drugiej s trony otoczył ich gene­
rał  Rossyjski Biron. Wiele czasu i 
k rw i  kosztowało , nim ten lud u pa r ­
ty, mężny, i zręczny w st rze lan iu ,  po­
konanym został. Kilka tysięcy Ros­
syjan w  walkach tych poległo , albo 
tez śmie r te ln ie  rannych z o s ta ło ; i 
nie wprzód kurpikowie uznali za pa-* 
na  Augusta III  aż generał Szteinflicht
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cofsąi  ze sw e  mi s i ł a m i ,  a Rebinder 
p u ł k o w n i k , haniebnie ich zdradz i­
w szy  odstąpił,  i Rossyjską przyjął s łu ­
żbę.

W roku  1794 niepospolitego 
inęjztwa i poświęcenia się dał  ten lud 
dowody,  co obecna jeszcze pdmięć w ie ­
lu wspomina.  Składali oni podtenczas 
pułk  strzelców Zielińskiego, i należe­
li na jwięce j  do obrony brzegów Nar­
w i  , przeciw siłom króla Pruskiego. 
Roku 1809 w  wojnie przeciw Austry- 
jakom ,  ‘zręcznością s w ą ,  męz tw em,  i 
ehętnem dla obrony k ra ju  poświęce­
niem się,wiele się przyłożyli do pomno­
żenia sił wodza Polskiego, i sp raw ie­
dliwie do spólnego udziału  w aw rzy-

^  i

n ó w  chlubne mają prawo.
Ubiór kurp ia  składa się z białej 

koszuli  spiętej pod gardłem mosię,-
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znym guzikiem ; spodnie noszą obcisłe 
podobne góralskim; sukmanę kafo- 
w ą , lub granatową po kolana na-  
ksztal t  guni, a pod ni^ kamizelkę;  k a ­
pelusz czarny okrągły zm a łem i  skrzy- 

* d ł a m i ; na nogach kurpie plecione z 
łyka  lipowego.

Kurpik i  t rudniący się po większej  
części bartnictwem i myś l iws tw em od 
n iem ow lęc twa  prawdę har tują swe  
siły. Jakoż  ten lud jest  nadzwycza j­
nie^ w y t rzym a ły  na wszystk ie  zm ia­
n y  powietrza. Zimno,  deszcz ,  skwar' 
słońca, zdają się im mało dokuczać. 
Odważni i baczni w  niebezpieczeń­
stwach,  zręczni  w  celnem strzelaniu 
do tego stopnia, źe stali się powodem 
do przys łowia^  strzela  jak. kurp«  gdy 
chcemy oznaczyć doskonałego myśl iw ­
ca: pełni bohaterskiego m e z tw a ,  za-
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cięci w  walce, i mało dbający o życie, 
mogą się policzyć do najbitniejszych 
ludów , i zaledwie siniały i w esoły  
K rakow iak  w y trzy m ać  z  nim może 
porów nanie. Od w ieków  siedząc 
w  siedzibach ojców  pośród ogro­
mnych lasów  , składają  n ie jako  kraj 
osobny. Mieszkania mają porządnie 
zabudow ane, do których wszedłszy jako 
sp rzę t najp ierw szy  zobaczymy strzel- t 
bę na ko łku  i torbę myśliwską. Do 
ry sów  charakterystycznych tego ludu 

należą rozpusta z b y t n i a , i zemsta. 
Przykład następny da nam o ostatniej 
najlepsze w yobrażenie.

Stary kurp w  lasach na grani­
cach Pruskich  zabił jelenia , i uk ry ł 
go, by później mógł go bezpiecznie 
unieść do domu. S trażn ik  k ró lew sk i 

wrzegł zabitego je len ia ,  uk ry ł się



więc rna  zasadzie,  clicąe ukarać w y ­
kradającego zwierzynę.  Zmrokiem 
kurp zbliżał  się z ostrożnością po zdo ­
bycz ząchowaną , gdy strażn ik  cho­
ciaż miał  na myśli postrzelić go tyl­
ko,  zabił  go na  miejscu. Syn wiedząc o 
wyprawie ojca, wkrótce odkry ł  mor­
ders tw o,  uniósł  martwe zwłoki  na 
barkach do domu , uczcił je pógrze- 
bem, i zarazem na mogile zemstę po ­
przysiągł . . Jakoż wkrótce  dowiedzia­
w sz y  się omieszkan iu  strażnika,  z n a ­
bitą  s trzelbą w  nocy podsunął  się pod 
okna domostwa. Ogień pal i ł się na  
komin ie ,  przy  nim siedział zabójca 
starego kurpia; t rzymając na kolanach 
m a l e /Iziecię. Ten widok mimowolnie 
go poruszył—ale wkrótce zćmsta p rze­
mogła—wymierzył-—a z odgłosem wy-
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strzału upadł strażnik martwy, trafio­
ny kulą w samo czoło.

Djalekt kurpiów jest mazowiecki, i 
równie jak  inni chłopi »%acinoją mazu- 
ra.i> Mało znani, i nie cenieni jakby  na­
leżało, walecznością i odwagą ściągną­
wszy podziwicnić nieprzyjaciół na­
szych, obudzili chęć w  dzisiejszym kip- 
lu Pruskim do widzenia osobiście kurpi- 
ka. Jakoż w jednej bitwie nad granicą z 
leśnemi Pruskiemi, młodego iSletniego 
kurpia który zabił leśniczego schwyta­
no i przedstawiono ciekawemu monar­
sze. Wspaniały król, zaspokoiwszy cie­
kawość, i przebaczywszy w in ę ,  udaro- 
wanego hojnie kurpia odesłał do ro­
dziny.

Kai. Wójcicki.
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PR ZY SŁO W IA  POLSKIE.

Niedaleka Ukraina.

Przysłowia 'tego używamy w okre­
śleniu małśj odległości jakiego m iej­
sca ; np: możesz prętko z tamtąd się 
wrócić bo to niedaleka Ukraina." 
Sławny nasz tłómacz Jerozolimy wy* 
zwolonej Tassa, Piotr Kochanowski 
w  pieśni II, mówiąc o uciemiężeniu 
chrześcijan w Palestynie , używa w 
przeeiwnem znaczeniu powyższego 
przysłowia; gdyż chcąc wyrazić od­
ległe kraje i pustynie, w które odpę­
dzono chrześcijan pisze:

12
■ • i  • • ‘
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„Jednych pfecz z państwa wyganiał nie« 
zbożny,

„Drugich odsyłał az na Ukrainę.”

M a j a c z y  ć.

Majaczyć, je s t to znak (jak tióma- 
czy F r. SiarczyńskiJ który dają ko­
zacy osobliwie Dońscy, dla pozna­
n ia  czyli hufiec na przeciw  stojący, 
jest przyjacielski lub nieprzyjaciel­
ski. Naprzykiad w yjeżdża kozak i  
mdjah p u sze z a , tocząc koniem  do
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wschodu ku zachodowi, jeżeli na ten 
znak nie dostał odpowiedzi , lub też 
raz zatoczył koniem z zachodu na 
w schód , pewnie był nieprzyjaciel. 
Ztąd ten wyraz jest przyswojony i za­
mieniony w  przysłowie. M ajaczyć 
jest mylić w  odpowiedzi, wywijać* i 
szukać wykrętów.

Na Ukrainie majaczyć znaczy m i­
gać W dalekości, ćmić się, ukazywać 
jak  za mgłą. W tern go zawsze zna­
czeniu używa Seweryn Goszczyński 
w  poemacie, zamek Kaniowski.

,*Strażniczy ogień Czuwa z wierzehu w ie-

,jSzelest po krzakaeh , czy ptak pierz­
chnął z gniazda? 

j,Coś majaczeje, Coś po drodze bieży." 
Patrz jeździec ukradł trupa, i pędzi przez

błonia,
Aż mgła Wstaje z konia ,
Już ledwie, ledwie majaczy.

12*
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DAWNOŚĆ WYRAZU POLSKIEGO, poń­
czochy.

Jak  dawny jest ten wyraz pończo­
cha, mający podobieństwo z wyrazami 
opona, opończa, a razem jak dawno w  
Pplszcze używano pończuch , świad­
czy następne historyczne podanie.

Ekard książę Bawaryi wnuk Ar- 
nolfa cesarza, panującego w r. 887. był 
przezwany od Niemców , Ponczuch , 
dla tego, że lubił nosić czarne poń­
czochy z czerwonemi podwiązkami.
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O SPOŁECZEŃSTW IE.

Mozmawa ojca % synem.

Sjn. §Mój ojcze, chciałbym wie­
dzieć, co to znaczy społeczeństwo!

Oj. Wiadomo ci, że ludzie nie zy- 
i ją  w lasach, podobnie jak dzikie 

zwierzęta, i nie są jedni od drugich 
oddzieleni. Owszem, całe ich rodzi- 
ny  żyją połączone, a wiele takich 
rodzin połączonych składają w sie, 
miasta, królestwa i t. d. To wielkie 
połączenie się łudzi nazywamy spo­
łecznością czyli społeczeństwem.

& Dla czegóż zwierzęta nie łączą



182

się w podobne towarzystwa jak  lu­
dzie 1

O. Gdyż nie mają rozumu, i wła­
dzy mówienia, które są wyłącznym 
udziałem człowieka; gdyby zaś tako­
we przymioty posiadały, bez wąt­
pienia, stracilibyśmy nad nimi pano­
wanie. Tak jest mój synu, bez mo­
w y ,,  nigdyby człowiek nie był się 
połączył w towarzystwo, a bez to­
warzystwa wszystkie te pola które w 
koło widzisz, byłyby niewprawne i 
zarosłe; te domy i pałace nie byłyby 
powstały.

S. Jakto mój ojcze, więc nie było­
by ani zboza, ani łąk?

OJ Nie, mój przyjacielu. Bez pra­
cy stowarzyszonego człowieka , zie- 

»• mia przedstawiałaby nam widok 
wcale inny. Ogromne i nieprzebyte
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lasy , nieczyste jeziora i wody z a ­
krywałyby powierzchnią ziemi ; roz­
maite rodziny ludzkie byłyby rozruco- 
ne wśród tych niedostępnych lasów , 
i niekosztowałyby żadnych przyje­
mności życia. Wszyscy podróżni któ­
rzy odkrywali kraje nowe, zapewnia­
ją  nas o tein , że krainy najsczęśliwiej 
położone, a przez rękę ludzką nieu- 
p ra w io n e , są nader niezdrowemi i 
niebezpiecznemu na mieszkanie. Po­
wietrze czyści się przez osuszanie 
bagien i uprawę ziemi ; takowe zaś 
prace wymagają połączonych usiło­
wań. Bez tego stowarzyszenia nie 
bylibyśmy ujarzmili tylu zwierząt, 
użytecznych, których mleko nas ży­
w i ,  skóra odziewa, i które nam słu­
żą do powiększenia rozmaitych w y­
gód życia.
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S. Potrzeba było, mój ojcze , w ie­
lu ludzi, i wielkiej, odwagi, aby u ja ­
rzmić takie srogie i silne zwierzęta ,

i  '

gdyż ją okropnej' doznaję bo jaźn i, 
kiedy sam się tylko znajduję , a 
przechodzi koio mnie wól a  straszne- 
mi rogami, albo tćż pies zacznie na 
mnie szczekać.

Oo Nietylko ludzie potrzebowali 
do tego odwagi, aby się panami ró- 
żnych zwierząt uczynić; musieli je­
szcze wprzód długie i wielkie odby­
wać podróże, nim wynaleźli tyle ga­
tunków zwierząt i roślin, które dziś 
są bardzo pospolite i nader użyte­
czne. Naprzykiad , koguty , indyki, 
nie byiy dawniej znane w naszych 
krajach.

S. Do prawdy?
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O. Tak jest, mój przyjacielu, koguta z 
Indjj, indyka sprowadzono z Ameryki, 
i dopiero przez stosunki ludzi z lu­
dźmi , rozmnożyły się one po całej 
ziemi.

8. Nigdy nie sądziłem, źe te pta­
ki z takich dalekich krain pochodzą.

O. JRównie i zboże, mój synu, któ­
re taką piękną zielonością okry­
wa te pola, a które ^później dojrzeje 
i zżó łk n ie , nie było dawniej znane 
w tutejszych okolicach. Pochodzi ono 
Z Azji. Stamtąd ta pożywna roślina 
przeniesiona była do Europy i do in­
nych części ziemi. Początkowo w ięc  
ludzie musieli żyć .owocami drzew, i 
innemi dobrowóiuemi płodami natu­
ry. Podobnie i różne wyborne owo­
c e , nie były wszystkie u nas znane, 
i z odległych krain sprowadzone zo-
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stały. W iśn ia , drzewo dziś tak po­
spolite, nie znajdowało się w naszych 
krajach; brzoskwinię którą, tak lubisz, 
sprowadzono początkowo z Persji.

S. Jakąż  winniśm y wdzięczność 
tym, którzy nas w  te przyjemne i  u- 
żyteczne rzeczy opatrzyli!

O. Spojrzyj na ten budynek , mój 
synu. Nie pojmujesz tego, ile pracy 
ludzkiej kosztowało wystawienie tak 
małego domku. Nigdyby ludzie bez 
wzajemnej pomocy nie zdołali przy­
gotować tych wszystkich materjałów 
które do jego budowy potrzebne by­
ły. Ażeby ściąć i obrobić drzewo , 
trzeba było s iek iery , żelaza; a to że­
lazo nie znajduje się podobnie jak  
krzemień na powierzchni ziem i, ale 
je trzeba zgłębi ziemi wydobyw ać, 
co wymaga rąk wielu i pracy wielkiej.
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S. M ój ojcze , podobnie  i  m ularze  
k tó ry ch  w id z ia łem  robiących , n ie  m o­
gliby nic w y s ta w ić ,  gdyby  nie  m ieli  
d r a b i n ,  i  i n n y c h  po trzebnych n a rz ę ­

dzi.
0 .  T a k  j e s t ,  bez  w ątp ien ia . Oprócz 

cieśli, m u la rza ,  k tó rych  do w y s ta w ie ­
n ia  dom u p o t rz e b u je m y , m u si  s to la rz  
z rob ić  nam  po trzebne  sprzę ty , a  szk ło , 
za  pom ocą o g n i a  z p iask u  p rz e k s z ta ł ­

cone, udz ie la  nam  ś w ia t ła  dz iennego. 
W szys tko  w ię c  w spo łeczeństw ie  jes t  

dz ie łem  pracy, a często  bardzo  m ozo l­
nej. G dz ieko lw iek  się o b e j r z e m y , 
czy n a  p o l a , czy na  m ieszkan ia  n a ­
sze , wrszy s tk o  to j e s t  ręką  in n y ch  

ludz i  w y k o n a n e ,  1 z e w s z ą d  ten  głos 
zda je  się do nas  p rzem aw iać :  »Jak iin -  
że p raw e m  ośm ie lasz  się korzys tać  z 

prący  cudzej, jeże li  tw o ją  w ła s n ą  nie
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przyczyn iasz  się do dobra spółbraci® 
Jak że  m ożesz wymagać aby  spo łe­
czeństw o czyniło  ci rozliczne p rzy słu ­
gi, jeżeli sam  nic dla niego n ie  czy- 
nisz?» v '

S. Oh! p raw da, m ój ojcze; p rzek o ­
nyw am  s i ę , ja k  w szyscy pracow ać 
pow inniśm y!


